
Remigiusz Sobański

Słowo wstępne Rektora ATk Ks. Prof.
Remigiusza Sobańskiego
inaugurujące uroczystość nadania
doktoratu honoris causa
Prawo Kanoniczne : kwartalnik prawno-historyczny 26/3-4, 8-15

1983



8 Nadanie doktoratu honoris causa [4]

polskiego i dla ku ltu ry  narodowej Księdza Prymasa. Z  w iel­
k im  uznaniem  — stw ierdził Ks. D ziekan  — należy patrzyć  
na dzisiejsze w ysiłk i i in ic ja tyw y Księdza Prymasa zm ierzają­
ce do przeprowadzenia ugody narodowej i braterskiego pojed­
nania Polaków oraz do zintegrowania w szystk ich  Polaków po­
przez u trzym yw anie  łączności Kościoła w  Polsce z Polonią róż­
nych  krajów.

Rada W ydziału  — biorąc pod uwagę form ację prawniczą 
Księdza Prymasa, Jego działalność jako kanonisty, biskupa, a 
następnie Prymasa i polskiego męża stanu szczególnie zasłu­
żonego wobec społeczeństwa polskiego i dla ku ltu ry  polskiej -— 
jednom yślnie podjęła uchwałę o w ystąpieniu w  Senacie A T K  
z w nioskiem  o nadanie K siędzu Prym asowi w  stosow nym  cza­
sie ty tu łu  doktora „honoris causa” nauk prawnych.

J. M. Ks. R ektor R. Sobański zaproponował, aby w  charak­
terze promotora w ystąpił ks. prof. M. Żurowski.

Warszawa, dnia 26 kw ietnia  1982 r.

(—) Ks.prof. Tadeusz Paw luk  — dziekan  
i(—) Ks. dr Jerzy  S y ry jc zy k  — sekretarz

SŁOWO WSTĘPNE REKTORA ATK 
KS. PROF. REMIGIUSZA SOBAŃSKIEGO 

INAUGURUJĄCE UROCZYSTOŚĆ NADANIA DOKTORATU 
HONORIS CAUSA

iMam zaszczyt o tw orzyć u roczystą  sesję, podczas k tó re j w rę ­
czym y W ielk iem u K anclerzow i ATK, J. E. Ks. A rcyb iskupo­
w i G nieźn ieńsk iem u i W arszaw skiem u, P ry m aso w i P o lsk i D r 
Józefow i G l e m p o w i  dyplom  dok tora  honoris causa n a ­
szej A kadem ii. W życiu  uczeln i jest (to w ydarzen ie  n a jw y ż­
szej rang i. N iech m i będzie w olno zaitrzymać się p rzez chw ilę  
na  jego p rzesłan k ach  ideow ych.

C hcem y uczcić —  ta k  jak  m y, jako U czelnia, jesteśm y  to 
w  s tan ie  uczynić —• społeczną i narodow ą służbę O jczyźnie 
Ks. P ry m asa  jako h ie ra rc h y  kościelnego, w łaśn ie  jako P ry m asa  
Polski.

Ju ż  'blisko ty siąc  la t  a rcy b isk u p i gn ieźnieńscy  służą O jczy-
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źniie: od Radzdima Gaudentego, wprawdzie .plemiennie abcego, 
ale związanego z polskim  (księciem i jego polityką, poprzez 
tych wszystkich, k tórych  znam y z annałów  'historii, wśród 
nich Mikołaja, pierwszego polskiego Prym asa, do współczes­
nych nam  Augusta, Stefana, Józefa, łączących pasterzow anie 
w najstarszej i w  ak tualnej stolicy Potoki. Służą Ojczyźnie —• 
i itę cechę chcem y dziś podkreślić — jako mężowie Kościoła, 
jako ci, k tó rzy  przew odzą kościelnej diakonii. Miejsce, jakie 
biskup zajm uje w organicznej s truk tu rze  Kościoła, oraz rola, 
jaką w zespolonej h istorii Kościoła d N arodu Polskiego od­
gryw a Prym as —■ prim us princeps regni Poloniae, spraw ia, że 
on nie ty lko organizuje służibę Kościoła rodzinie ludzkiej zgro­
m adzonej na ziemiach polskich, ale że służba Ita ogniskuje się 
w  jego urzędzie i że jego osoba s ta je  się jej symbolem  i zna­
kiem  sprawczym , skutecznym .

Jest to  służba wśród ludzi — konkretnych, znaczonych w 
ich m entalności piętnem  czasów, uginających się pod brzem ie­
niem  wciąż nowych, choć zawsze jednakowo doskw ierających 
utrapień, rozżalonych perm anentnym  niepowodzeniem, .coraz 
am bitniejszych oczekiwań. Nie może Ibyć inaczej, skoro chrześ­
cijaństw o wyrosło z otw arcia się Boga na człowieka i zba­
wiennego nachylenia nad kondycją ludzką. P artycypuje  ono 
w doświadczeniach ludzkości, w jej wędrówce po czasie i prze­
strzeni, chce ibyć św iatłem  rozjaśniającym  droigę, drogowska­
zem rodzącym  nadzieję, solą oczyszczającą. Nie jest ono ze 
świata, ale dla św iata. Jego prapoczątek spoczywa ponad h i­
storią, ale ono samo w tap ia  się świadomie i aktyw nie w  dzie­
je ludzkie. W szak „wszystkie drogi Kościoła prow adzą dô  czło­
w ieka” — jak  to  stw ierdza Ja n  Paw eł II w  encyklice Redem - 
ptor hominis. Człowiek — to posłannictw o Kościoła.

Dlatego Kościół w  zbawczej m isji, jaką m a do spełnienia 
w świecie i wobec świata, w ysuw a na pierwsze m iejsce pod­
noszenie godności osoby ludzkiej. Skierow ać człowieka do Bo­
ga, to znaczy przede wszystkim  podnieść ;go, ocalić jego god­
ność, a gdy ta  została naruszona lub zdeptana, zrekonstruow ać 
i przyw rócić ją. Swój w kład w foudowę ludzkich s tru k tu r  
świalta wnosi Kościół proklam ując praw a ludzkie, podnosząc 
sztandary  wolności, napom inając do przezwyciężania sporów
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m iędzy narodam i, (klasami i rasam i. W szelkimi silami, jakie 
tylko zdoła zelbrać, próbuje w rozdzieranej na wielu pozio­
m ach i w  różnych k ierunkach  rodzinie ludzkiej wciąż na nowo 
i n iestrudzenie rozsupływ ać konflikty, a  pom ny jej powołania 
do jedności usiłuje wyzwalać i um acniać 'Więzi społeczne.

Donośnie brzm i w  świeoie głos Kościoła nawołującego do 
pokoju: będąc znakiem  przyszłego pokoju powszechnego, całą 
swoją isto tą  i każdym  odruchem  własnego życia zaszczepia po­
kój na zdemfi dudniącej wyniszczającym i starciam i 'i m obilizu­
je wszystkich, k tó rzy  dzierżą losy św iata, Ojczyzny, Narodu 
czy naw et sioła najm niejszego iulb rodziny, by rozsiewali u p ra ­
gniony pokój. (Nie konkuru je  ani nie ryw alizuje z nikim , lecz 
włącza się w  izaprzęg, by  .razem z wszystkim i ludźm i dobrej 
woli upraw iać rolę św iata i w rzucać w  nią ziarno, o k tórym  
wie, iż jest Władne przynieść błogosławione owoce. Nie kie­
ru jąc  się ziemską am bicją, ofiaruije współpracę i prowadzi d ia­
log, szczególnie uw rażliw iający ludzkość na etyczne aspekty  
jej działalności i odsłaniający w artości —  ale i zagrożenia '— 
m oralne ku ltu ry , polityki, wszystkich urządzeń, w śród k tórych  
żyje człowiek, a k tó re  nie pow inny m u przeszkadzać, lecz 
sprzyjać jego rozwojowi i k tó re  w ym agają —  jak to  sami 
boleśnie odczuwam y — ciągłego uzdraw iania.

Kreśląc ideowe tło naszej dzisiejszej uroczystości, sięgam 
do posłanniczej świadomości Kościoła, do naszego credo Ec- 
clesiam. Łatwo znaleźć artyku lację  te j w iary  m iędzy innym i w 
dokum entach ostatniego Soboru, na k tórym  Kościół chciał św ia­
tu  — nie zawsze dość go rozum iejącem u — coś powiedzieć o 
sobie, oczywiście nie na zasadzie tow arzyskiej prezentacji, 
lecz ewangelizacji.

W iara Kościoła jednak, to nie słowa tylko i teksty, lecz 
p rak tyka, to już ponad 19 wieków w eryfikacji historycznej. 
Nie tu ta j i nie te raz  pora, by dokum entować czy bodaj naw et 
egzemplifikować realizację m isji Kościoła w  świecie. Nie cho­
dzi przy  ty m  wcale o względy czasowe, w  każdym  razie nie 
na pierw szym  miejscu. Po prostu: w  Polsce dziś nie trzeba 
dowodzić, że Kościół służy człowiekowi w jego w ym iarze jed­
nostkow ym  i społecznym. iMy wszyscy jesteśm y świadkam i 
te j służby. Doświadczamy jej jako ojczyzna, naród, obywatele,
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ludzie, Polacy. Znaczna część z nas m e m u s i  zaglądać do archi­
wów, b y  sobie przypom nieć dzieło prym asa Hlonda d la repo- 
lonizacji i u trw alen ia  naszego narodu na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych. Wszyscy m am y w  żyw ej pamięci positać Prym asa 
Tysiąclecia —  tysiąclecia P aństw a Polskiego i  Kościoła w  nim. 
W ystarczy przejrzeć nadesłane po jego zgonie depesze kondo­
lencyjne, b y  soibie wyobrazić jego znaczenie w  życiu narodu 
i państw a. O d blisko roku śledzimy prym asow ską służbę O j­
czyźnie i N arodow i A rcybiskupa M etropolity Gniezna i  W ar­
szawy, ks. d ra  Józefa Glempa. Rok to  czas relatyw nie krótki, 
ale jakże było go dużo, jakiż on intensyw ny, jak nasycony 
brzem ienną treścią. Ks. arcyfbisfcup G l e m p  przejął dzie­
dzictwo d posłannictw o prym asów  Polski, wziął na  swoje barki 
nadzieje  społeczeństwa, 'usiłuje uspokoić spienione fale  naszego 
życia społecznego, b y  'wyprowadzić je na drogę pokoju.

Za chwilę moi koledzy przedstaw ią bardziej szczegółowo i 
uczczą Prym asow ską służbę i zmaganie się o pokóij w  naro­
dzie. Ja  natom iast chciałbym  jeszcze —  kończąc szkic tła 
ideowego naszej uroczystości —  w yjaśnić, dlaczego dziś w 
ogóle o itym w szystkim  mówimy, dlaczego uczelnia nasza skła­
da dziś hołd społecznym  zasługom ks. Prym asa. Odpowiedź 
jest króttka: bo uczelnia spełnia swoje zadania ty lko  wtedy, 
gdy tkw i w  życiu własnego narodu. To społeczne zakorzenie­
nie należy do najlepszych trad y c ji uczelni kościelnych i jest 
ich szczególną powinnością. Nie względy prestiżow e, lecz au­
tentyczna potrzeba społeczna stoi u kolebki dobrych uczelni 
i stanow i niezbędną przesłankę ich użyteczności.

D aru ję sobie szersze rozw ijanie te j  myśli, p ragnę jednak 
podkreślić, że uczelnia nasza jest obecna w  życiu narodu i Ko­
ścioła nie tylko w  sensie biernym , doświadczając ich radości 
i — zwłaszcza ■—■ bólów, lecz w  sensie 'jak najbardziej czyn­
nym  — swoim wysiłkiem  dydaktycznym , wychowawczym, b a ­
dawczym, edytorskim . Wobec w ydarzeń — itakże w ydarzeń 
ostatnich k ilkunastu  m iesięcy — zajm ujem y postaw ę czyn- 
nną, taką jaką dyktu je  nam  nasze polskie, ufotimowane na wie­
rze chrześcijańskiej sumienie. Nie decydujem y w prost o lo­
sach św iata i narodu, a le  przecież jesteśm y też ich podmiotem. 
Tworzym y cząstkę narodu, a jako chrześcijanie — podmiot
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oibecności K ościoła i jego działań  m ający ch  'Uzdrawiać św iat, 
zbliżać ludzi i zaszczepiać pokój. N ie jesteśm y  ty lk o  k ib icam i 
zmagań P rym asow skich , lecz n a  swoim , akadem ick im  odcinku  
s ta ra m y  się  głosić, sipełniać i w sp ierać  p ostaw ę i służbę, k tó re j 
p rzew odzi P ry m as Polski.

Od chrześcijanina zawsze wym aga się działania, nieraz pi- 
(trzebne też są deklaracje. Zainspirow ana przez W y d z i ał 
P r a w a  K a n o n i c z n e g o  uchwała S e n  a It u ATK, nada­
jąca Ks. Prym asow i ty tu ł doktora honoris causa nauk p raw ­
nych, jest w łaśnie tak im  wyznaczeniem  utożsam ienia się z 
postaw ą Prym asa, k tórego m am y zaszczyt mieć jako naszego 
W ielkiego Kanclerza. Składam y .to wyznanie publicznie, chy ­
ląc czoła przed Jego zasługam i i w yrażając uznanie d la nich 
w sposób najuroczystszy i w  życiu akadem ickim  najwyższy. 
Żyw im y przekonanie, że oddając hołd patriotycznej i społecz­
nej służbie Ks. Prym asa, w yrażam y uczucia kręgów  znacznie 
szerszych niż nasza wspólnota 'Uczelniana. Nie jesteśm y prze­
cież wyizolowaną wyspą, dajem y głośny i uroczysty w yraz 
czci i  wdzięczności panującej powszechnie w naszym  narodzie 
i tę tn iącej wśród w szystkich w iernych Kościoła w  Polsce, pa­
trzących z atencją 'i nadzieją na swojego Prym asa.

D ziękujem y Ks. Prym asowi, że zechciał przyjąć doktorat ho­
noris causa, nadany przez naszą uczelnię po Taz pierw szy w 
ciągu 28 la t jej istnienia. Dziękujem y Ks. Prym asow i za jego 
obecność wśród nas w dn iu  dzisiejszym, za to, że razem  z nim  
mogliśmy się modlić w  in tencji naszej Ojczyzny i o błogosła­
wieństw o Boże dla niego, za to, że dał nam  okazję do w yraże­
nia naszych uczuć i do zadeklarow ania naszej postaw y, dzię­
kujem y za wszystkie przeżycia dnia dzisiejszego, tak  dla nas 
historycznego.

Jest nam  ogromnie tmiło, że Ks. Prym asow i i nam  tow arzy­
szą w  dzisiejszej uroczystości Jego — pozwalam  sobie użyć 
Cyprianowego określenia — Koledzy w biskupstwie. Obecność 
Księży Biskupów podkreśla wspólnotowy, praw dziw ie Kościel­
ny charakter służby Ks. Prym asa.

Uroczystość nasza jes t również sposobnością do okazania du­
my, że n iektórzy spośród członków polskiego kolegium  (bisku­
pów są naszym i kołegami-proiesoraiml. Dziękując za obecność



ks. bpowi prof. Kazim ierzowi M a j d a ń s k i e m u  —- ordyna­
riuszowi szczecińsko-kamieńskiemu, ks. topowi doc. Bohdanowi 
B e j z e, ks. topowi doc. Edwardowi O z o r o w s k i e m u ,  ks. 
topowi doc. Kazimierzowi R o m a n i u k o w i ,  iks. topowi drow i 
Stanisław owi S t e f a n k o w i ,  praignę wyrazić nasz głęboki 
szacunek dla ich tru d u  łączenia obowiązków pasterskich i aka­
demickich. Ks. topowi K. M ajdańskiem u chciałbym  przy  tej 
okazji raz  jeszcze gorąco podziękować za umożliwienie delega­
cji naszej Uczelni uczestniczenia przedw czoraj we w spaniałych 
uroczystościach dziesięciolecia diecezji szczecińsko-kamieńskiej.

Głęboką radość spraw ia nam  zaszczycającą nas obecność ks. 
arcybpa Bronisława D ą b r o w s k i e g o ,  sekretarza Episkopa­
tu  Polski, iks. ibpa Józefa R o z w a d o w s k i e g o ,  ordynariusza 
łódzkiego, ks. bpa Edw arda K i s i e l a ,  ordynariusza w  Białym ­
stoku, iks. bpa Jana  C z e r n i a k a ,  sufragana gnieźnieńskiego 
i ks. bpa  Jerzego D ą b r o w s k i e g o ,  zastępcę sekretarza K on­
ferencji Episkopatu Polski. Bardzo sotoie cenim y obecność Księ­
ży Biskupów. Pragnęlibyśm y, by Księża Biskupi zaglądali do 
nas jak  najczęściej, służym y bowiem — w sposób właściwy 
środowisku akadem ickiem u —  'tej sam ej m isji ewangelizacji 
k tórej Księża Biskupi jako przełożeni swoich Kościołów p rze ­
wodniczą. K ontakty  z Księżami Biskupam i trak tu jem y  w ka­
tegoriach chrześcijańskiej więzi i świadectwa.

Uroczystości dzisiejszej nie trzym aliśm y w tajem nicy, nie 
m am y bowiem powodu ukryw ać naszego przyw iązania do W iel­
kiego K anclerza i uznania d la jego pracy  i zaangażowania. 
Bardzo serdecznie w itam  więc naszych m iłych i wielce sza­
nownych Gości, k tórzy zechcieli przyjąć zaproszenie, zaszczy­
cając nas swoją obecnością i ty m  sam ym  wspólnie z nam i w y­
rażają uznanie osobie i działaniom  Ks. Prym asa.

W itam  Panów M inistrów, p. prof. Benona M i ś k i e w i -  
c z a — m inistra (Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, p. 
prof. Adam a Ł o p a t k ę  — m inistra-kierow nika Urzędu ds. 
W yznań. Jest to pierwsza obecność Panów M inistrów wśród 
nas — chciałbym  powiedzieć w naszych m urach, mogę aitoli 
jedynie ośmielić się wyrazić nadzieję, że Panowie M inistrowie 
w yjednają  i w ydadzą odpowiednie decyzje, dzięki k tórym  na­
sze rnury  rzeczywiście niebaw em  wyrosną.
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W itam przełożonych i przedstaw icieli Kościołów chrześci­
jańskich li prezesa Polskiej R ady Ekum enicznej — ks. prof. 
W itolda B e n  e d y  k  t  o w i c z a. Obecność przełożonych Koś­
ciołów chrześcijańskich dowodzi, <że aczkolwiek m y chrześci­
janie wciąż j'eszcze nie dorastam y do podjęcia i realizacji danej 
i zadanej nam  jedności, to  jednak n ik t z nas n ie  m a w ątp li­
wości co do obligującej nas -Ewangelii miłości i pokoju i że 
m isja ta  łączy nas ponad wszelkie różnice.

W itam  Panów  Ambasadorów... .Nous sommes infinim ent re ­
connaissants pour la présence de leu r  Excellences M essieurs 
les A m bassadeurs et R eprésentants des ambassades qui ont 
répondu à  notre invitation. Dans vos personnes nous accueil­
lons les représen tan ts des .nations avec lesquelles no tre  Aca­
dém ie a en tre tenu  de très vives relations scientifiques et mê­
me aussi amicales. J ’ai l ’honneur de saluer M. Jacques D u- 
p u y  — am bassadeur de France, Joost L. van der K  u n — 
am bassadeur d ’Hodlande, Jav ier V i U a c i e r e s  •— am bassa­
deur d ’Espagne.

W itam wyższych przełożonych zakonów m ęskich i żeńskich. 
W itam  o. Józefa P ł a t k a  — generała OO. Paulinów , ks. Ed­
w arda S z y m a n k a  — w ikariusza generalnego Towarzystwa 
Chrystusowego, ks. Zygm unta P  e r  z a —  prow incjała OO. Je ­
zuitów, ks. H enryka K i e  It l i ń s k i e  g o — prow incjała Księ­
ży Pallotynów , o. opata Aleksego C h a i c a r z a  z Jędrzejow a. 
Zażyłość z rodzinami zakonnymi, jaką m am y przyjem ność 
utrzym yw ać, w idzim y również ma planie wspólnego świadectwa 
chrześcijańskiego.

W itam  ks. pułkow nika d ra  Ju liana H u m e ń s k i e g o  — ge­
neralnego dziekana W ojska Polskiego. Miło mi powitać w szyst­
kich przedstaw icieli św iata  nauki. W itam  w  szczególności Ich 
M agnificencje Rektorów wyższych uczelni: p. rek to r Marię 
R a d o m s k ą  z Akadem ii Rolniczej w  W arszawie, p. prof. Jó­
zefa Ł u k a s z e w i c z a  — rek tora  U niw ersytetu W rocław­
skiego, p. prof. W ładysława F i n d e i s e n a  — rektora  Poli­
technik i W arszawskiej, p. prof. S tanisław a K a ł u ż y ń s k i e ­
g o  •—■ prorek tora  U niw ersytetu W arszawskiego, p. prof. 
A ndrzeja K o p  f f  a — prorektora  U niw ersytetu Jagiellońskie­
go, p. prof. H enryka K- up  i s  z e  w  s k i  e g o i p. prof. H enry-
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fca S a m s o n o w i c z a  z U niw ersytetu W arszawskiego. Szcze­
gólnie serdecznie w itam  delegację bratniego i zaprzyjaźnione­
go Katolickiego U niw ersytetu  Lubelskiego: Jego M agnificencję 
ks. rek to ra  Mieczysława K r ą p  c a , iks. p ro rek to ra  H enryka 
W o j t y s k ę  i ks. dziekana Józefa K r u k o w s k i e  ,g o. Śro­
dowiska akadem ickie ‘są Ks. Prym asow i szczególnie zobowiąza­
ne, co w  ich  im ieniu czuję się upoważniony głośno i w yraź­
nie podkreślić. Cieszymy się obecnością Księży Rektorów  se­
m inariów  duchow nych —  diecezjalnych i zakonnych.

W itam przedstaw icieli w ładz: p. naczelnika A leksandra W o- 
ł o w i c z a  i p. dyrek tora  Jerzego Ś l i w i ń s k i e g o .  W itam  
serdecznie w szystkich naszych m iłych Gości.

Chciałbym  wreszcie dać wyraz serdecznej wdzięczności 
wszysltkim, którzy, choć nie mogli przybyć, okazali solidar­
ność z w ydarzeniem  dnia dzisiejszego. Na pierwszym  m ie j­
scu — J. E. Nuncjuszowi Apostolskiemu ks. arcybiskupowi 
Luigi P  o g g i, k tó ry  prosił m nie o publiczne w yrażenie jego 
łączności z nami. N iestety  ustalony w  ścisłym term inarzu od­
lot na dziś uniem ożliwia M u osobisty udział w  naszej uroczy­
stości. Takich św iadectw  solidarności otrzym aliśm y wiele.

W itając raz jeszcze w szystkich obecnych Gości i członków 
naszej w spólnoty akadem ickiej, dziękując za 'wszystkie nade­
słane gratulacje i  życzenia, otw ieram  uroczystą sesję prom o­
cyjną i  pozwalam  sobie w yrazić nadzieję, że przeżycia dnia 
dzisiejszego, związane z uczczeniem Prym asow skiej służby N a­
rodowi i  Ojczyźnie, zbliżą nas ku  urzeczyw istnieniu Jego wi­
zji pojednania, pokoju, spraw iedliw ości i  miłości Polaków.
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